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sprzedają 
opłatą 1 sgr

ski wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałkówi dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu 1 Tal. 20 sgr., na pocztach krajowych 2 Tal. 9 jen. Pojedyńcze exemplarze 
yą się po 1 sgr. b fen. w Expedy cyi Dziennika Poznańskiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelniowskim Kr. 8. Taż Expedycya przyjmuje doniesienia i obw ieszczenia ze 
1 sgr. 3 fen. od wiersza czterodzielnćj kolumny. Listy do Redakcyi i Expedycyi winny być frankowane.

M 31. Środa, 9 lutego. 1859.
Poinan, 8 lutego. Porównanie stosunku księstwa 

jolsztyńskiego do monarchii duûskiéj ze stosunkiem 
SV. Księstwa Poznańskiego do monarchii pruskiéj, nie 
jest nowością wprowadzoną przez polityków Czasu 
iib dziennika naszego, jak to sobie niem. Gazeta 
poznańska w Nr. 29 twierdzić pozwala, ale raczéj 
tak jest dawne, jak kwestya holsztyńska sama. Na­
męczyło ono się przez wypadki r. 1848, które kwe- 
¡tyą tę, do dziś dnia niezałatwioną, wywołały, i nikt 
fówczas przeciw porównaniu temu protestować nie 

Odnowiło ono się w umyśle wszystkich Pola- 
tów W. Księstwa, kiedy p. Stahł, członek izby 
»nów, przy schyłku ostatniéj sesyi parlamentarnéj, 
f emfatycznéj i pełnej religijnego natchnienia mowie 
¡wojéj, w obronie księstw niemieckich, dowodził 
najuroczystszą powagą głębokiego statysty, że na- 

odowość nie jest to rzecz ludzkiego wymysłu, któ- 
ąby podług jednostronnego zdania i chwilowój po- 
rzeby traktować można, ale jest raczéj instytucyą 
-oską, porządkiem przez samego Boga ustanowio- 
ym, którego nikomu bezkarnie naruszać, do któ- 
ego nikomu świętokradzkićj ręki przykładać nie 
rolno. Cóż naturalniejszego nad to, że porównanie 
» tém mocniéj odbiło się w myśli nie samych poli­
pów Czasu lub Dziennika, ale raczéj w umysłach 
szystkich ludzi światłych i bezstronnych od chwili, 
iedy ostatnia mowa od tronu kwestyą narodowości 
iemieckiéj w Holsztynie podniosła do wysokości 
restyi polityczno - europejskiej, a odpowiedź adre- 
)wa uważanie rządu pruskiego zadeklarowała być 
jodnóm z odwieczną sprawiedliwością, z uczuciami 
patryotyzmem całych Niemiec. Sądziliśmy, a sądził 
k samo poseł hr. Cieszkowski w krótkiój i ubocz- 
ij przemowie swojéj z okazyi adresu, że dosyć bę- 
się przy kwestyi narodowości niemieckiej w Holszty- 
e przypomnieć rządowi, sejmowi i opinii taką samą 
festyą narodowości polskiej w W. Księstwie Poznań- 
iém, aby tak uderzająca analogia tém pewniéj tra- 

do celu, i spowodowała tak rząd jak opinią po- 
szechną do wymierzenia Księstwu naszemu tój spra- 
iedliwości, jakié.j się najpoważniejsze organa dla 
sięstw niemieckich publicznie domagają. Sądziliśmy, 
jeśli czasem polityka w interesie samolubnym głu- 
| się staje na głos cierpiącej sprawiedliwości, to 
obec tak uderzającój analogii, w obec tak uroczy- 

ńe przed Europą wypowiadanéj zasady „Suum cui- 
ue,“ polityka ta rozbroić się, że ten lód polityki 

’ynarodowienia przy tak gorącóm cieple patryotyzmu
iemieckiego stopnieć musi.

Jakie są zamiary nowego ministerstwa względem 
laszego Księstwa i narodowości polskiój, i o ile to 
linisterstwo kierować się i tu myśli tak wielkodusznie 
z silną wolą wypowiedzianą przez JKW. Księcia 
łejenta zasadą sprawiedliwości i prawdy, oraz 
ierności w dotrzymaniu przyrzeczeń, tego 
otąd odgadnąć ani ocenić nie jesteśmy wstanie; to 
“’ko z Nr. 29 niem. Gazety Poznańskiój wiemy, 

gdyby opinia, ktôréj taż gazeta chce być organem, 
’ wyższych sferach to miała znaczenie, jakiego na 
zczęście nie maj, toby prawa W. Księstwa Poznań- 
kiego i jego narodowości na bardzo słabych stały 
^(lamentach, i że taż gazeta inną ma dla nas miarę 
’°lityki i słuszności, aniżeli dla księstw niemieckich 
'°J rządem duńskim. Podług jój zdania nie masz 

śladu podobieństwa między stosunkiem Hol- 
ïtyuu a księstwa naszego; twierdzi ona że podczas 
hedy Holsztyn, podobnie jak Hanower z Anglią, wspól- 
ego tylko z Danią ma monarchę, W. Ks. Poznańskie 
est tylko prowincyą pruską, jak Brandenburgia lub 
[ażda inna; że prowincyą ta, wcielona r. 1793 do pań- 
’bvapruskiego, tylko przez lat 7 pod obcém, fran- 
tusko-saskióm, była panowaniem, a w r. 1815 
Tóciła do dawnego, traktatami ustanowionego, 
lowemi i silnemi węzłami utwierdzonego związku, 
e jeśli wreszcie komu na porównaniu zależy, to je- 
ÎQe stósowne byłoby porównanie księstwa naszego
Lotaryngią, Alzacyą i Flandryą. _

Gdybyśmy nie mieli przekonania, że argumento­
we Gaz. Poznańskiój jest umyślnćm przekręca- 

faktów i dowolném naginaniem logiki, musielibyśmy 
i posądzić o grubą nieznajomość rzeczy, którą z cha­
rterem takiego pisma trudno pogodzić; to pewna, 
:e sposób jéj dowodzenia wyraźne nosi piętna lekce­

ważenia światłej opinii publicznćj. Możeż bowiem 
kto z dobrą wiarą stosunki Lotaryngii, Alzacyi i Flan- 
dryi przymierzać do W. Ks. Poznańskiego i z losu 
tych prowincyi robić regułę dla niego ? Albo prowin- 
cye te miały po sobie prawa przyrodzonej, history­
cznej i zagwarantowanój narodowości, albo ich nie 
miały. Jeśli ich nie miały, to przyrównanie w obec 
zdrowego rozsądku nie ma miejsca; jeśli je miały 
a zaniechały ich lub pozwoliły je sobie wydrzeć, to 
szkoda i wina ich, ale nie dowód przeciw nam. Jeśli 
prowincye te, jakiemikolwiek powodowane pobudkami, 
wzgardziły sympatyą do rodowój ojczyzny, wzgardziły 
narodowością swoją, to nie idzie za tśm, abyśmy, Polacy, 
wzgardę dla rzeczy świętych, od Boga rozporządzonych, 
nie mieli nazywać ciężkim upadkiem moralnym, mi­
łości ich cnotą, a obrony ich obowiązkiem; jeśli zaś 
prawa narodowości prowincyom tym odebrała prze­
moc obca, to niepodobna nie przyznać, że gwałty i nad­
użycia gdzieś tam bezkarnie praktykowane, nie mogą 
przez to przybierać charakteru słuszności i sprawie­
dliwego w polityce zastósowania. Gdyby podobne ma­
ksymy miały się uświęcić, gdyby złe przestało być 
złem, dla tego że się gdzieś na wielką skalę prakty­
kuje, toby wnet cała moralność chrześciańska wy­
wróconą była, obaliłyby się podstawy praw publicz­
nych i obowiązków, aGazeta Poznańska z nie- 
mieckiemi jej koleżankami straciłaby przynajmniej 
prawo dopominania się pokrzywdzonych praw Śzles- 
wiku. Dla tego też nie wystarcza nam i nie może 
wystarczać pociecha rzucona przez Gazetę Poznań­
ską, pociecha, że królowie pruscy byli i są wyrozu­
miałą dla narodowości polskiój, aniżeli byli i są monar­
chowie francuscy dla narodowości obcych. Narodowość 
polska ma swojeprawa, tak przyrodzone, jak history­
czne i traktatami zagwarantowane; nie chce ona i nie 
może praw tych zdawać na dyskrecyą rządów, tylko je 
chce mieć wykonane wszystkie i w całości. Odstąpić od 
nich i zdać się na wyrozumiałość ministrów, naczelnych 
prezesów i ich organów, jest to po 66 latach wyro­
zumiałej administracji być zredukowanym, podług 
statystyki Gaz. Poznańskiej do % części żywiołu 
polskiego, po drugich 66 latach takiejż wyrozumia­
łości przynajmniój do połowy, a po trzeciój, jeśli 
Bóg złemu nie zaradzi, spaść podobno do rzędu na­
rodowości polskiój na Szląsku, aby kiedyś, jak o Szlą- 
sku, powiedzieć mógł i o nas jaki minister, że tyfus 
jest prawda klęską, ale pocieszyć się w niśj można 
tóm, iż miejsce upadającej rasy słowiańskiój zastąpi 
dzielniejsza rasa giermańska. Do takiego to celu do­
prowadziłaby nas dyskrecyą i wyrozumiałość admini- 
stracyi, jeśli prawa nasze wszystkie i w całości nie 
będą nam zachowane; a ponieważ tego następstwa 
koniecznego jesteśmy świadomi, ponieważ tego mar­
nego końca dla dzieci i potomków naszych zgotować 
nie chcemy i nie możemy, więc z poświęceniem na­
wet znacznój części dóbr naszych materyalnych przy 
prawach naszych stoimy. Niech się inni rachują z Lo­
taryngią i Alzacyą, my się rachujemy z prawami na- 
szemi i obowiązkami, z historyą, z sumieniem, ho­
norem i przyszłością naszą!

Na śliskie i niewdzięczne pole teoryzowania, które 
panowania od r. 1793 na tój ziemi były obce; nie 
pójdziemy za niem. Gazetą Poznańską, bo to 
uważamy za czczy, na efekt obliczony frazes, któryby 
nas do tego wniosku mógł doprowadzić, że traktat 
pokoju, który Księstwo Warszawskie utworzył, mniej­
szy miał walor prawny i historyczny, aniżeli traktat, 
który Polskę w r. 1793 dzielił, albo nawet do tego, 
że co po r. 1793 i 1795 z Polski do Prus przypadło, 
a późniój im odjęte zostało i do nich nie powróciło, 
jeszcze dla Gazety Poznańskiój, pod obcóm zostaje 
panowaniem. W miejsce niewdzięcznej tój kwestyi, 
do którój nie wiemy, jakie znaczenie Gaz. Pozm 
przywięzuje, zastanowimy się w jutrzejszym numerze, 
jaki jest polityczno-tprawny stosunek W. Księstwa Po­
znańskiego i jakie są prawa jego narodowości.

Zamianowany został dr. Lange nauczycielem wyż­
szym przy gimnazyum w Duisburgu; dr. Wilms na­
uczycielem zwyczajnym w Burgsteinfurt; kandydat 
Schmidt nauczycielem zwyczajnym w Duisburgu, 
a dr. Frey nauczycielem zwyczajnym przy gimna­
zyum wałeckióm.

Berlin, 7 lutego. Gazeta Pruska podaje w przed­
ostatnim numerze swoim wiadomość; że większa część 
posad dyplomatycznych obsadzoną została stanowczo. 
Podług doniesienia jej zamianowany został: hr. Pour- 
tales posłem w Paryżu, bar. Werther posłem w Wie­
dniu, p. Bismark-Schónhausen posłem w Petersburgu, 
książę Lówenstein posłem w Monachium, p. Savigny 
posłem w Dreźnie, hr. Flemming posłem w Karlsruhe, 
p. Sydow posłem w Kassel, bar. Richthofen ministrem 
rezydentem w Hamburgu, bar. Juliusz Canitz mini­
strem rezydentem w Darmstadt, hr. Bedern posłem 
w Brukseli, hr. v. d. Goltz" posłem w Konstantyno­
polu, p. Kamptz posłem w Bernie, bar. Werthern mi­
nistrem rezydentem w Atenach, bar. Rosenberg dy­
plomatycznym ajentem w Lisbonie.

GALICYA.
Przegląd Lwowski w sprawie żeglugi na 

Dniestrze prostuje doniesienie o parowcach już za­
mówionych w celu zaprowadzenia w lipcu r. b. tego 
tak pożądanego przedsiębiorstwa. Należy bowiem, 
jak Przegląd powiada, poprzednio starać się o kon- 
cesyą i uzyskać od rządu zapewnienie należytego 
uregulowania koryta rzeki, a komitet Towarzystwa 
żeglugi złożonego z 31 członków z kapitałem 180,000 
wal. austr., Włodzimierz hr. Baworowski, Włodzi­
mierz hr. Russocki, Leon ks. Sapieha, Michał hr. 
Starzeński i Antoni Mysłowski, dopiero w tym mie­
siącu uczyni stósowne podanie o udzielenie koncesyi 
i uregulowanie koryta Dniestru, a to przynajmniój 
od ujścia rzeki Stryja do Dniestru. Tania droga 
handlowa, zwłaszcza wodna, łącząca z czasem, gdy 
się zbiegnie z koleją żelazną, kraje zachodnie z mo­
rzem Czarnóm, jest niezbędną dla żyznego i w płody 
surowe obfitującego Podola galicyjskiego.

Szerzy się, odkąd obok taniości innych płodów 
ziemi tytuń popłaca, uprawa tój rośliny na większy 
rozmiar zwłaszcza w Kołomyjskióm, ale wielu plan­
tatorów nieobrachowawszy się ze swemi siłami i nie- 
wiedząc, że zbiór liści tytuniu jest najważniejszóm 
i najwięcój rąk potrzebującóm zatrudnieniem, zasa­
dziwszy zbyt wielkie obszary, obfity plon źle zasu­
szyli, nawet dla braku rąk i miejsca byli zmuszeni 
wiele na pniu zostawić.

FRANCYA.
Paryż 4 lutego. Mowa od tronu królowój Wi- 

ktoryi zrobiła tutaj w wysokich kołach jak najgorsze 
wrażenie, można to zmiarkować z półurzędowych 
dzienników, Presse, Patrie i Constitutionnel, 
które wszystkie o niój cierpko lub ironicznie rozpra­
wiają. Pominięta w owój mowie neutralność, wzmianka 
o uszanowaniu dla traktatów, a nadewszystko wyrze­
czony zamiar powiększania marynarki są szczególnie 
przedmiotem krytyki pism francuskich. Wszakże wła­
śnie na tóm opierają przeciwnicy wojny swoje na­
dzieje w utrzymanie pokoju, sądzą bowiem, że rząd fran­
cuski nie odważy się na wojnę przy tak dwuznacznóm 
stanowisku Anglii. Z tóm wszystkióm broszura tyle- 
kroć wzmiankowana bardziój niż cokolwiek innego 
zatrwożyła giełdę, która była w niewymownym wczo­
raj rozruchu, papiery wczoraj spadały na wyścigi, 
a renta na tóm stanowisku teraz jak za najgorszych 
czasów wojny wschodniój. Do niedwuznacznych oświad­
czeń owego urzędowego manifestu dodać jeszcze na­
leży z każdym dniem dochodzące nowe wiadomości 
o przygotowaniach wojennych. WTulonie noc i dzień 
pracują po arsenałach, a ponieważ miejscowi robotnicy 
nie wystarczali przysłano kilka rot z Marsylii; szcze­
gólnie zajmują się odnowieniem i przysposobieniem 
statków przewozowych i widać, że chodzi o to rzą­
dowi, żeby marynarkę na groźnej postawił stopie. 
Prócz sprawy włoskiój nowy podobno pojawił się po­
wód do nieporozumień z Austryą, który stał się 
przedmiotem żwawych między obudwoma gabinetami 
korespondencyi dyplomatycznych. Słychać bowiem, 
że rząd austryacki zaprotestował przeciw wyborowi 
półkownika Aleksandra Kuzy na hospodara multań- 
skiego, na mocy tego, że ani nie piastował przez lat 
10 publicznego urzędu, ani niema 3000 dukatów do­
chodu z posiadłości ziemskich. Francya zaś używa 
całego wpływu swego na Portę, aby ją do potwier­
dzenia tego wyboru nakłonić, który jest całkiem po 
myśli gabinetu cesarskiego.— Z Kochinchiny donoszą,
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że zamach na stolicę państwa anamityckiego Hue 
jeszcze na czas długi odroczony, gdyż admirał Ri- 
gault, mimo otrzymanych znacznych posiłków, chce 
się wpierw należycie w Turanie obwarować i zająć 
silne stanowisko w zatoce turańskićj wpierw nimby 
się w głąb kraju zapuścił. Udało się admirałowi 
przez wysłane nad brzegi Tonkinu statki uratować 
znaczną liczbę misyonarzy, nawet biskupa, którzy przed 
prześladowaniem chrześcian w tych stronach uciekli. 
— Minister robót publicznych w sprawozdaniu swo- 
jóm obiecuje, że koléj żelazna z Marsylii do Tulonu 
ukończoną będzie z początkiem maja.

— 5 lutego. Cośmy wzmiankowali o wpływie roz­
praw w parlamencie angielskim na tutejsze stosunki 
to się ziściło. Papiery po gwałtownym spadku poszły 
nagle w górę, renta skoczyła o całego franka, a to 
jedynie z powodu mów Derbego, Disraelego, Russela, 
Palmerstona itd., które w ogóle bardzo mało współ­
czucia okazują dla sprawy włoskiej, a mniój jeszcze 
ochoty do jakiegokolwiek, bądź bronią, bądź układami, 
wpływania na jéj korzyść. Dziwny to dowód usposo­
bienia opinii publicznój i natury giełdy, że właśnie 
to co rządowi przeciwne, przyjmuje z zapałem i wita 
jako rzecz pożądaną. Sądzą w ogóle, że objawy w par­
lamencie angielskim przez swoję nieprzychylność wy­
warły także skutek na cesarza i ochłodzą jego nie­
cierpliwość wojenną ; podobno już depesze, które nie­
dawno przybyły z Berlina i Petersburga nie małe na 
nim zrobiły wrażenie, tak dalece, iż odezwał się do 
kogoś: „widać, że płynę pod wodę!“ (je suis contre 
le courant). Poseł rosyjski Kisselew używa całego 
swego wpływu, jak mówią, aby cesarza odwieść od 
wojny, wystawiając mu niebespieczeństwo i nieszczę­
ście wynikające z zaburzenia całej Europy, któreby 
niewątpliwie nastąpiło. To też powszechne jest 
zdanie, że mowa cesarza przy zagajeniu tegorocznój 
sesyi będzie bardzo łagodna. We Francyi nietylko 
spekulanci i kupcy, ale, z wyjątkiem armii, cała nie­
mal ludność wojnie przeciwna, a raporta naczelnika 
żandarmeryi jen. Delarose z drugiej połowy miesiąca 
stycznia okazały cesarzowi, że wojenne jego zachcianki 
nieszczególne w narodzie znajdują współczucie. Mimo 
to jednak wszyscy przekonani są o bliskim wybuchu 
wojny, gdyż tak ogromnych- wysileń i takich przygo­
towań na wiatrby zapewne nie podejmowano ; trudno 
się cofnąć zaszedłszy tak daleko. Minister wojny za­
mówił cały liwerunek nowych karabinów gwintowa­
nych bez stempla, żeby były lżejsze, i kazał wyzna- 
czonój do tego komisyi przekonać się o praktyczności 
wynaiazku jakiegoś podoficera, który twierdzi, że 
odkrył znowu tajemnicę gregoryańskiego ognia; dy- 
wizyi jenerała Renauld spodziewają się. co chwila 
w Lyonie, albowiem z Algieru już odpłynęła, a jen. 
Bourbaki już podobno wyznaczony do komendy prze- 
dniój straży armii alpejskiej. Policya pozwoliła na­
wet wywiesić w niektórych handlach fantastyczną 
mapę Europy w r. 1860, gdzie Francya wprawdzie 
w dawnych jest granicach, ale Lombardya i Wenecya 
z Piemontem tworzy jedno królestwo, Austrya zy­
skała Egipt, Neapol dostał Tunis, Prusy Meklenbur- 
gią i Hanower, król hanowerski Turcyą, a prowincye 
nadreńskie podzielone między Belgią i Holandyą.— 
Dziś wieczorem wielki obiad na 140 osób w Tuile- 
ryach, na uczczenie młodożeńców, po nim zaś nastąpi 
teatralne przedstawienie. — Broszurę Napoléon III. 
et 1’Italie sprzedano do dzisiaj w 35,000 egzempla­
rzach. — W Algierze mają niebawem utworzyć pre­
fekturę morską.

ANGLIA.
Londyn, 3 lutego. Proklamacya krôlowéj ostrzega 

kupców angielskich, żeby nie przekraczali obecnie 
istniejących praw japońskich, zanim traktat an- 
gielsko-japoński zatwierdzonym zostanie. — W salo­
nach lady Derby odbywają się co środę w miesiącu 
lutym zgromadzenia, na które zaproszono liczne to­
warzystwo. — Słychać w sferach wojskowych, że flota 
na kanale składająca się obecnie z czterech tylko 
liniowych okrętów, ma być podniesioną do liczby 
dziesięciu liniowych parowców, czterech fregat, dwóch 
korwet i kilku szalup wojennych ; wszystkie te okręty 
mają być parowe. Do téj floty ma być także przy­
łączoną mała eskadra statków kanonierskich paro­
wych pod rozkazami kontr-admirała, stojącego pod 
dowództwem admirała Charles Fremanth.

WŁOCHY*
Z Turynu, 31 stycznia. Donoszą dzienniki nie­

mieckie Piemontowi naturalnie nieprzyjazne, jakoby 
poseł angielski sir James Hudson oświadczył rządowi, 
że Anglia w razie interwencyi francuskiéj neutralną 
pozostać nie może, lecz owszem wystąpi przeciw 
Francyi, broniąc traktatów i praw Austryi. Na to 
miał mu hr. Cavour odpowiedzieć: „wiemy naprzód 
co się w takim razie stanie, wasza flota zbombarduje 
Genuę, ale nic więcej zrobić nie potrafi. — Również 
oblicza Gazeta augsburska długi Piemontu, które 
mają dochodzić do ogromnój, w stosunku do zaso­

bów państwa, sumy 1,100 milionów fr.— Z Medy- 
olanu donoszą na dowód usposobienia wojennego 
mieszkańców, że gdy 30 stycz. w teatrze della Scala 
odegrano Normę, musieli aktorowie na krzyk zapal­
czywy całój publiczności powtórzyć po trzy razy znany 
chór tój opery zaczynający się od wyrazów: Guerra, 
Guerra! (wojna). Oklaski i krzyki tak były wielkie, 
że śpiewaków nie można było słyszeć. Przytomni 
jenerałowie i oficerowie austryaccy z równym zapa­
łem krzyczeli i klaskali jak i Włosi. — Drugą ta­
kową demonstracyą równie niedwuznaczną było to, 
że na owo- przedstawienie, które przypadało w dzień 
ślubu księżniczki Klotyldy, cała młodzież wyższych 
stanów przyszła do teatru w ceremonialnym ubiorze, 
w czarnych frakach i białych halsztukach, aby tym 
sposobem okazać swoję sympatyą i uszanowanie dla 
rodziny królewskiej w Piemoncie. — Od kilku już 
dni słychać mocno w Medyolanie o petycyi obiega­
jącej między mieszkańcami i wystósowanój do rządu 
austryackiego, aby odłączył od cesarstwa kraje swoje 
włoskie i utworzył z nich osobne samoistne królestwo 
pod berłem arcyksięcia Maksymiliana. Przypisywano 
nawet autorstwo tój petycyi sławnemu historykowi 
Cezaremu Cantu, który jednakże w turyńskich i w me- 
dyolańskich dziennikach jak najzupełniej temu za­
przecza. — Rząd austryacki odebrał po wsiach w Lom- 
bardyi wszystkie pozwolenia posiadania broni palnej. 
— W Turynie (Igo lutego) sprawiło jak najwięk­
sze zadowolenie przyjęcie, którego doznała familia 
królewska ze strony Genueńczyków. Genua w ogóle 
okazywała się niechętną dla rządu, żyje w niój ciągle 
starodawny duch republikancki, który już przy nie- 
jednój sposobności wybuchnął. Żaden król jeszcze 
niebył tak szczerze i z takim zapałem witany w tćm 
mieście jak Wiktor Emanuel; w ogóle wszędzie, gdzie 
się w przejeździe królewska familia zatrzymywała, 
doznała tak czułych i namiętnych dowodów przywią­
zania ze strony ludności, że ks. Napoleon do żywego 
był wzruszony tym tak niezwykłym dla siebie wido­
kiem. Bal w pałacu genueńskim był nader świetny, 
bez wszelkiój ceremonii i etykiety, a burmistrz ge­
nueński Morro wręczył ks. Napoleonowi adres, w któ­
rym wyraził jak najżywsze współczucie dla związku 
francusko - sardyńskiego. Odpowiedź księcia, jak ją 
niektóre dzienniki podają jest niemniój charaktery­
styczna. Zaręcza w nim, „że ks. Klotylda zostawszy 
Francuską, zachowa zawsze uczucia włoskie. Mogę 
was zapewnić, że obadwa narody pozostaną odtąd 
połączone w dobrych i złych kolejach, jak obiedwie 
dynastye. Mogę wam także dać zaręczenie o mojóm 
osobistóm współczuciu dla przyszłości waszego na­
rodu, którego nieodłączam od narodu francuskiego, 
z którym łączą go sympatya, względy i świetne pa­
miątki. Pewien jestem, że zamiary i uczucia cesarza, 
mego kuzyna, nie różnią się od moich.“ — Pożyczka 
50 milionów (jak twierdzi telegram z 5 lutego) ma 
przyjść do skutku przez sprzedaż rentów państwa. 
Słychać o bliskim wyjeździe arcyks. Maksymiliana 
z Medyolanu. Wojska austryackie rozłożone są mię­
dzy Addą a Tessinem, najbardziój zaś są skoncentro­
wane około Pawii i Placencyi. Z Neapolu donoszą 
o przybyciu arcyks. Rajnera i Wilhelma i arcyks. 
Maryi, którzy natychmiast udali się do Bari; ślub 
ks. Kalabryi odbędzie się 4 lutego.

TURCYA.
Do Marsylii przybyły wiadomości z Stambułu 

z 26 stycznia. Pogłoska o zrzuceniu z urzędu mini­
stra finansów nie potwierdziła się. Mówią, iż Riza 
pasza użył swojego wpływu, aby zapobiedz podpisa­
niu dekretu kasacyi; 300 kupców jednakże przeciw 
agitowaniu zaniosło petycyą, którą posłowie państw 
zagranicznych popierać przyrzekli. Wojsko nie od­
bierało regularnie żołdu. Zapowiadano przybycie 
deputacyi z Multan, która przybywa w celu zaprze­
czenia twierdzeniom Austryaków, jakoby obiór księ­
cia Kuzy odbył się był nielegalnie. Porta, chcąc 
zapobiedz unii, grozi unieważnieniem obioru, gdyby 
Golesko w Wołoszczyznie miał być obranym. Ka- 
bristi pasza nie przyjął ofiarowanego mu poselstwa 
w Paryżu; mówią że Ethem pasza przeznaczony na 
to miejsce. Sami pasza zostanie odwołanym z Kan- 
dyi. Lista cywilna turecka zaciągnęła nową pożyczkę 
30 milionów piastrów.

GRECYA.
Ateny 27 stycznia. Prowincye greckie zostające 

pod panowaniem sułtana przestraszone zostały w ostat­
nich dniach postanowieniem rządu tureckiego, na 
mocy którego odtąd nie ma być dozwolonem w ca- 
łóm państwie uczenie starożytnego języka greckiego. 
Pewien wysoki urzędnik turecki miał podobno po­
wiedzieć: „Pindar i Teokryt niczego pożytecznego 
nauczyć nie mogą; Platon i Demostenes zbytecznie 
młodzież roznamiętniają. Dosyć, że Rajasy tyle umieją 
po grecku, aby się rozumieć pomiędzy sobą.“ Roz­
porządzenie to podobno jest pomysłeąi Sami-paszy, 
obecnie gubernatora Kandyi, który wszystkich nau­

czycieli z królestwa greckiego wypędził z téj wysp ¡jZi
Równy los spotkał nauczycieli greckich w Ep nie1IJ
Postanowiono już także pozamykać wszystkie szką,st£ 
greckie istniejące w Turcyi i na ich miejscu utw'"sl 
rzyć szkoły „elementarne.“ Za to j ęzyk s ł a w i a ń st 
duchowieństwo sławiańskie i domy handlowe sławia) 
skie nadzwyczaj są przez rząd turecki protegował 
— Z Kairu donoszą, iż śledztwo toczące się wspiL 
wie rzezi w Dżedda coraz więcój wykrywa, że j^ć 
dynie fanatyzm Turków był powodem tój krwa«»’ 
trajedyi. Wszyscy prawie wyżsi urzędnicy tureci 
są skompromitowani. Namik pasza, wezwany przf“^, 
komisarzy francuskich i angielskich do wydania atydch 
tyczących się śledztwa rozpoczętego przez niego, o 
powiedział, iż papiery te znajdują się w Mecce, 
kąd niebawem wyjechał, i zkąd zapewne, mając 
mienie nieczyste, nie tak prędko powróci.
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Gniezno, 6 lutego. Dnia 31 stycznia odbyło się w megmuk 
naszem drugie posiedzenie rolników powiatu gnieźnieński® ¡¡»a 
a zjazd ziemian od pierwszego, liczniejszy pomyślną stowaii »¡es; 
szeniu temu rokuje przyszłość. Prezydujący pan Żołtolzdai 
z Niechanowa zagaiwszy posiedzenie, poddał pod głosowamceg 
myśl połączenia Towarzystwa rolniczego gnieźnieńskiego 2lsię c 
warzystwem rolniczem średzko-wrzesińskiem, nadmieniając, jdu 
na posiedzeniu z niektórymi członkami Towarzystwa średzi jard: 
wrzesińskiego prywatnie odbytem, to powziął przekonanie, jjsi 
z tej strony nic połączeniu temu nie przeszkodzi. Głos, ktćegzel 
w miejsce powyższego skojarzenia obywateli powiatów waspomi 
wieckiego i mogilnickiego do utworzenia stowarzyszeń rinikłi 
czych i do zlania ich z gnieźnieńskiem wezwać radzi!,.Beg< 
znalazłszy poparcia, upadł, wątpliwość zaś jednego z pn wwii 
tomnych, czyli władze administracyjne na to połączenie, łim 
zwolą, pan Chosłowski z Ulanowa bardzo słuszną uwagą t ¡ej p 
nął, to jest że przypuszczanie możebnych wątpliwości wszeli tróg 
przedsięwzięcie w samym zarodzie tłumiąc, rozwinąć mu ¡zasi 
nie pozwala, że stowarzyszenia rzeczone czysto rolnicze, wilim 
kie sprawy narodowe i polityczne z swych obrad wyrai ej n 
wykluczywszy, nie mogą władzom administracyjnym nast nenii 
czyć powodów połączenia nie dozwalających, że nakośkieg 
na przypadek niedozwolenia, pozostaje stowarzyszeniu i lżeni 
ga zażalenia, której się w ostatnich czasach kilkakre; iews 
z skutkiem pomyślnym chwytano. Przystąpiono do glsiają, 
wania, a przytomni przejęci tą tak oczywistą prawdą dbio: 
im więcej sił ku jednemu celowi połączonych, tern więilłop 
i świetniejszy bywa skutek, myśl powyższą zjednoczenia ierzt 
dnogłośnie przyjęli. Komisya z kilku członków na piemiył. 
zgromadzeniu do ułożenia statutów obrana, odebrała zlecskófi 
zjednoczenie to, po zastrzeżeniu dla stowarzyszenia gnieźni apoi 
skiego równych praw i korzyści, jak n. p. odbywanie zgro laki 
dzeń także i w Gnieźnie, w życie wprowadzić. — Oto i j j w 
niejsza od pierwszej nowina. — Od lat kilku starało się mii szyi 
nasze, starał powiat, użył swych wpływów JMć. ks. arcybisl ucz 
aby otrzymać pozwolenie utworzenia w Gnieźnie gimnazyim 
Wykazano potrzebę tego instytutu, ofiarowano z strony i.ote 
sta i powiatu hojne fundusze — miasto dawało budiiegi 
i 2000 talarów rocznie, powiat 1000 talarów corok — ilzyci 
się zdawało, że wszystkie te zabiegi, ofiary i wpływy s] ebo 
zną na niczem, kiedy w ostatnich dniach tygodnia t ftaj 
władzy miejskiej wręczono od p. ministra uwiadomienie, ma 
szkólne kolegium prowineyalne odebrało polecenie uczynię (teł 
stosownych kroków dla utworzenia nowego gimnazyum kiego 
lickiego w mieście Gnieźnie. , k

Z Krotoszyńskiego, 6 lutego. Jak wiadomo, pociąga edo; 
nie dawno właścicieli dóbr do składkowania wspólnie z » 
ścianami na pensye nauczycieli elementarnych. Składki lu 
rozkładane wedle przyjętego za podstawę podatku kia uchę 
cznego, często bardzo dziedziców przeciążyły, tak iż nich Hen 
dziedzic wsi sam jeden więcój wniósł, aniżeli wszyscy włi art 
nie do okręgu szkolnego należący. Z tego powodu udani; I la 
do ministerstwa z użaleniem, a impuls dał jeśli się nie»! tai 
powiat średzki. (Por. No. 25 Dziennika. Red.). Pewaul 
skutkiem tego wyszło rozporządzenie, które właśnie mam 
oczyma, od królewskiej rejencyi w Poznaniu, dnia 8 g 
r. z. Nd 31/12 orzekające; ażeby właściciele wsi tymczaio i 
wo, aż do dalszego rozporządzenia, tylko do połowysóisc 
dek w pieniądzach i zbożu tej ilości, jakaby właściwie nad ¡en; 
przypadała, pociągani byli. To tymczasowe rozporządź« — 
myślę, że się zamieni na stałe, bo podług zdania mego nu 
sobie dużt) słuszności. Jak przyznają, że właściciele dóbr: 
wysokie składki szkólne ponosili; tak znowu wcale nie zgaeK* 
się z tymi, którzy utrzymują, iż żadnych składać nie pofl»‘U 
że szkoły elementarne nie są dla nich, bo dając uczyć¡1 * 

przez guwernerów po pensyach, gimnazjach,
z tych "szkółek nie korzystają." Twierdzenie takie ma tj 
pozór prawdy. Szkółki te wychowują dziedzicom włodi 
borowych, kucharzów, garderobiane, gospodynie itd. Jest 
czą pożądaną, aby słudzy ci umieli czytać, pisać i racbo’ 
Czyż więc nie słuszna, aby się przykładać do wykształe 
tych użytecznych-ludzi? Druga przyczyna sprawiedliwa, 
czego dziedzice do utrzymania nauczycieli przykładać się t 
winni, jest wedle mnie następująca: Folwarcznych i 
skich ludzi często byw,a tyle, lub więcej, aniżeli gospoś* 
wiejskich, a ludzie ci małe tylko wnoszą składki szkólne, j* 
do ubogich należący. Folwarki tym sposobem stawałyl 
ciężarem dla szkoły, gdyż z ich powodu muszą być obszei 
sze izby budowane, nauczyciel ma rozerwane siły, a więc 
mniejszych trzeba poprzestawać rezultatach, a może i dr 
urządzać szkołę czyli klasę; słuszna przeto według mego 
dzenia rzeczy, iż właściciele, którzy na swoich folwark 
owych ludzi potrzebują, także utrzymaniu nauczyciela 
moc przychodzą, Gdybyśmy zaś przeciwną popierali 
musielibyśmy konsekwentnie uwolnić od składek szkolni 
wszystkich gospodarzy, majstrów, kupców itp., którzy są 
żenni lub bezdzietni, albowiem ci podobnież szkoły nie po' 
bują, toż i wszystkich majętniejszych z tak nazwanego Sl 
średniego i wszystkich dzierżawców wsi, którzy pomijając « 
mentarną szkołę miejscową do innych, wyższych zakW" 

' naukowych swe dzieci posyłają, a którzy dotąd przecież 
miejscową szkołę składkować są obowiązani. Ostatnich 
praktyka była ta, że dziedzice tylko tych wsi, którzy u sie' 
szkoły nie mieli, do składek na utrzymanie nauczyciela pofl 
ganymi byli; co niejednej markotności pomiędzy sąsiadami 
dobno przyczyną się stało, i co się nie zupełnie słusznem 
zdaje. Kto bowiem ma szkołę we własnej wsi, nie koniec;
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Sn dzie za tem, *ż fundatorem, iżby używał przywileju
" •. sUadkowania. Owszem bardzo często rola szkolna po-

Cjia ztęd, iż przy separacyi gruntów włościańskich każdemu 
fl> ’»spodarzowi cokolwiek gruntu odcięto na utworzenie niwy 
S Jjuczycielskiej. Jeżeli gdzie dziedzic fundował szkołę, a obcy 
skisbywcy (nie z familii fundatora), są, tej wsi teraz właścicielami,
1 ¿naturalnie nie mogą także mieć pretensyi do przywileju nie 
^¿ladkowania na szkołę. A tak wedle napomknionych tu za-

wiele imion przybyłoby na listę repartycyi szkolnych, 
pr i ulżyłoby się wiele tym, którzy dzisiaj ciężar ten sami dźwi-
2 j jj ¿uszą. Sądzę, że sprawiedliwą popieram dążność; ktoby 
Jaj mniemał, że się mijam z sprawiedliwością i słusznością, 
dW )roszę, niechaj swoje przeciwstawi wywody. Wszedłszy ni- 
'WlLjszą korespondencyą na pole pedagogiczne, jeszcze jednę 
)tz, fcwestyi szkolnych dołączę uwagę. Po szkołach protestaat- 
i ateh w naszem Księstwie języka polskiego albo mało, albo

wcale nie uczą. I tak np. u nas w Krotoszynie w gimnazyum 
’ S lekcye języka polskiego daje Szlązak, nauczyciel zatem, który 

li jopiero później w tym języku się wykształcił, a więc jego du- 
C s ¡bim przejąć się nie mógł. W sąsiedniej szkole realnej powiatu 

pobskiego w Rawiczu, uczył długo języka polskiego nauczyciel, 
buiry ani mówić, ani pisać gramatycznie po polsku nie umiał, 
lobecnie lekcye te podobno zupełnie ustały. Po szkołach elemen- 
ismych dają w jednych miejscach dwie godziny na tydzień na 

uieśaiiaukę czytania polskiego, w innych wcale nic. Z tego zanie- 
ikis jtenia języka polskiego w szkołach niemieckich wiele dla 
n*: jieszkańców obudwóch narodowości wynika niedogodności, 
to^/larzyło mi się słyszeć już niejednego Niemca bardzo żału- 
JwiZicego, iż mu w szkole nie była podana sposobność nauczenia 
tlje czytania i pisania po polsku; gdyż żyjąc wpośród polskiego 

jąc, udu nieraz przychodzą w stosunki, gdzie im znajomość taka 
eMmrdzo byłaby pożądaną i pożyteczną. Wszyscy nieomal nasi 
nie, ijżsi urzędnicy w Księstwie, jako to: żandarmi, strażnicy, 

kt. «ekutorzy są uczniami tylko szkółek elementarnych; mała
wa »między nimi liczba jest takich, którzyby do innych wyższych 
itijkladów naukowych byli uczęszczali; jaka byłaby dla na- 
il, jego ludu dogodność, i jaka dla rządu korzyść, gdyby ci pa- 
'■ pi lotne w onych szkółkach mieli byli sposobność 'w języku pol­
nie i lim się przećwiczyć. Ile przez to czynności dałoby się kró- 
gąt ej przeprowadzić, ile śledztw prędzej uskutecznić, ile prze- 
•szeltróg łatwiej udzielić, ile nieporozumień uniknąć; gdy tym- 
mt lasem teraz jedna strona z drugą nie zawsze bez pośrednictwa 

, wjtuiaacza porozumieć się może. Jedynym zaradczym przeciw 
yraz ej niewygodzie sposobem jest, ażeby w szkołach protestancko- 
nas ¿endeckich przynajmniej w tylu godzinach uczono języka pol­
ak« kiego, ile w katolickich uczą po niemiecku. Podobne urzą- 
iu i zenie byłoby i w szkołach żydowskich wielce pożądane, po- 
ikra ieważ żydzi poznańscy także u siebie polskich godzin nie 

git ają, i gdy w interesach zachodzących list po polsku napisany 
wda Ibiorą, muszą doń szukać czytelnika, podobni do naszego 
więs iłopka, który gdy niemiecki list ze sądu lub skądinąd od- 
;enia erze, biega z nim od żyda do żyda, ażeby mu go wytłuma- 
:rws; yl. Do wykształcenia się w języku potrzeba oprócz lekcyi 
zleci Itólnych jeszcze prywatnego czytania książek w domu. Oba 
lieźń ipomniane już wyższe instytuty tutejsze są tymczasem w książki 
zgrc Iskie bardzo ubogie; tak iż podobno biblioteka szkoły real- 
i i i j w Rawiczu żadnych polskich książek nie posiada, a w Kro- 
ę mi tzynie bardzo mało, tak że ledwie dla kwinty wystarczają, 
ybisl uczniowie kwarty już tylko na książkach w jednym nieinie- 
nazytim języku poprzestawać muszą. Jeżeli tedy urządzenie bi- 
ny aotek nie będzie inne, samo pomnożenie lekcyi języka pol- 
budyiego, i oddanie ich nawet odpowiednio wykształconym na- 
— iiycielom, nie potrafiłoby w zupełności zadość uczynić po- 
tvy sebom interesowanych powiatów, gdyż młodzież nasza nie 
na i (tając książek, nie wyrobi sobie stylu. Brakiem funduszu 
eriie, maczyć się nie można, boć uczniowie co kwartał składki na 
tzynie ftelnią obowiązani są wnosić. Tak więc wypowiedzieliśmy 
im bfego nam potrzeba, i z czem nam niewygodnie, ufając, iż 

, którzy radzą o naszem dobru, przekonawszy się o tych 
ciągu idogodnościach, zapobiedz im będą chcieli.
! Z tj 
ładki Jules Janin unieśmiertelnił zmarłą niedawno pannę 
u kii ichelswojém dziełem: Rachel et la Tragedie; pięknie wy- 
nidàmém i ozdobionćm dziesięciu fotografiami przedstawiającemi 
w!« artystkę w najpiękniejszych rolach. Pana Soleiro: Molière 

idant la troupe, zawiera wiele ciekawych szczegółów do historyi 
nie a apatycznej. Ważnćm dziełem bibliograficzném jest: Cha- 

Peraaubriand et son temps, przez hrabiego Marcellus, 
impiwre nam trafny daje obraz autora Atali. Względem tak cie- 
$ grudtewéj a mało jeszcze znanej historyi sprzętów domowych bar- 
mczsifo się zasłużył p. Viollet le Duc w swoim Dictonnaire 
wyiljisonné du mobilier français,dès l’époque carlovin- 
e nacfenne à la renaissance.
ządzt*“
go m? Korespondencyą rolnicza.
: î Średzkiego. Gdy największa liczba czytelników Dzien-
». składa się z ziemian czyli rolników, tj. z właścicieli, 

iczvć -tkierżawców i zarządzców dóbr, pojedyńczych wsi lub mniej- 
], 1A !'ch posiadłości, umieszczanie przeto od czasu do czasu po- 
m’a t( idu na stosunki i zdarzenia bieżące w gospodarstwie lub 
włodi ’ sP°strzeżeń i uwag w tym względzie mało rozpowszech- 
jest i onych niezawodnie bardziej ich zajmie, aniżeli jaka feleto- 

racho* wa> chociażby z talentem napisana powiastka. Jestto bowiem 
'tlj;F°dzownćm następstwem biedy zazierającśj w oczy, iż ros- 

jliwa, lsza ona kołysające człowieka w szczęściu błogie marzenia, 
ć ge!,eczï mamiące go złudzenia, a znagla go do przemyśliwa- 

l j ¡¡i ‘ nad nagą rzeczywistością, aby obmyślić na jutro środki do 
ospodi !. a powszedniego, którego P. Bóg tylko trwale i szczodrze 
ólue szczerze nań pracującym. Otóż gdy nam od lat kilku 
fa}vi)i?otna bieda zaziera w oczy, gdy byt nasz materyalny jako 
>bszen«t^0^arzy rzeczywiście jest zachwiany, nie możemy dosyć

wi«prt0 zastanawiać się nad przyczynami owego stanu i nad 
j ¿Hkami zaradzenia złemu. Rozumiem przeto, że redakcya
’„„Panika czysto politycznego zechce dla tych nader ważnych 
oi,var!sf8l?dów otworzyć w kolumnach swego pisma chociaż szczu-

- -tl® miejsce przynajmniej raz w miesiąc dla takich spostrze- 
r&d i uwag, .któreby jakikolwiek pożytek czytelnikom-rol-

szkólnlC00 przynieść mogły. (Czynimy to niniejszém z ukonten- 
sa b Mem i radzi będziemy przyjmowali podobne koresponden-

- potC'' Przyp red.). Otóż występując pierwszy w Dzienniku 
stJ zdobną pracą mam nadzieję, że moim przykładefc pociągnęne 

iego 
lijając innych zdolniejszych kolegów moich, współpracowni- 
za& * w rolnictwie, aby te spostrzeżenia, doświadczenia i rady, 

rzecież s*ę praktyczne i zbawienne okazały, nie tylko za po- 
atnicb “a'ctwem Ziemianina mało rozpowszechnionego i zbyt rzadko 
v u sie*?^u roku wychodzącego*), ale również w Dzienniku przez 
iela P°£ - tysięcy rolników czytanym i codziennie wychodzącym, 
adami P ? ż w streszczeniu, w krótkich i zwięzłych słowach ogła- 
„„nćml'“' Niechaj to będą skazówki, napomknienia, ostrzeżenia 
konieczb----------------

1 Cztery poszyty rocznie-

szybkiego rozpowszechnienia wymagające; rozprawy obszer­
niejsze i przydłuższe opisy nie mogą tutaj znaleść miejsca, 
muszą go szukać w pismach periodycznych, wyłącznie rol­
niczych. Wspomniałem tutaj o biedzie zazierającśj nam 
w oczy; tak jest rzeczywiście! nawet nam pracowitym, pil­
nym i zaradnym rolnikom, nawet nam skromnym w potrzebach, 
a oględnym w wydatkach gospodarzom, nie przez własną winę, 
ale przez zbieg klęsk i przeciwności i przez ciągłe ich na­
stępstwo w ciągu ostatnich czterech lat. Mieszkańcom wiel­
kich miast, ludziom z rolnictwem nieobeznanym, zawsze się 
wydaje, iż narzekania i skargi na nieurodzaje i inne szkody 
w gospodarstwie stały się niejako drugą naturą gospodarzy, 
nieodłączną właściwością ich zawodu, tak jak gdyby chci­
wość ludziom wrodzona, u gospodarzy zawsze wywoływała 
niezadowolnienie z osiągniętego chociaż dobrego rezultatu; 
nunąuam satis! Jestto uprzedzenie nieuzasadnione! bo jak 
wszędzie są ostateczności, tak i między gospodarzami jest ka- 
tegorya zawsze się przechwalających, nigdy nienasyconych, 
bajeczne rezultaty osiągających i w nieomylność swego gospo­
darskiego rozumu niezachwianie wierzących gospodarzy; ale 
ani ci, ani owi nie stanowią sądu i opinii publicznej; jeżeli zaś 
ogół rozumnych gospodarzy narzeka i biada nad lichemi 
owocami tylu prac, mozołów i zabiegów w pewnych czasach 
klęskami rolniczemi napiętnowanych, to należy im wierzyć, 
gdyż niezawodnie rezultaty te smutne są przez kompetentnych 
znawców osądzone, a skutki ich dadzą się niebawem dotkliwie 
uczuć mieszkańcom miast i przedsiębiorcom i robotnikom w in­
nych zawodach. Od roku 1854 doznajemy w rolnictwie cią­
głych, nieprzerwanych rozmaitych klęsk i niepowodzeń, nie­
słychana mokrość i powodzie w r. 1854 zrządziły nietylko 
ogromne szkody w sprzęcie dosyć obfitego żniwa, ale nade- 
wszystko tak zubożyły wierzchnią rodzajną warstwę, tak zni­
weczyły dobrą uprawę i zasiewy oźminy na jesień r. 1854, że 
nietylko wiele pól zostało na zimę nieobsianych, ale nawet te 
obsiane niemogły jak na wszystkich mocniejszych, a zatem 
wilgotniejszych polach lichy tylko i nikczemny wydać sprzęt 
oźminy jaki mieliśmy w r. 1855. Rok 1855 był co do mo- 
krości, złej uprawy, złego zasiewu powtórzeniem roku poprze­
dzającego z tym dodatkiem, że już jako skutek wilgoci po­
przedniego roku nastąpił pomór owiec i bydła. Rok 1856 był 
mniej niż średni co do sprzętu i stanu powietrza, dobry co do 
wysokich cen zboża, lecz te nie mogły wynagrodzić klęski 
w poprzednich latach poniesione, osobliwie, że pomór owiec, 
bydła, ciągnął się jeszcze przez cały rok 1856, a drogie naby­
wanie szczególniej owiec z innych prowincyi znaczne pienią­
dze z kraju wyciągnęło. Nadto uszło to-uwagi rolników, nie- 
obeznanych z chemią, a co można jako asiomat postawić, że 
powodzie, ulewne deszcze i zbytnia wilgoć ubożą 
rodzajną warstwę ziemi na lat kilka, już to rozpusz­
czając użyznające pierwiastki i sole zbyt nagle i unosząc ta­
kowe w koryta strumieni, już to zabierając z sobą gwałtownie 
szczątki świata organicznego w rosproszeniu czyli jako próch­
nica w ziemi będące, a które z natury swej lżejsze od jało­
wej, ciężkiej gliny i od piasku, przez ulewne deszcze zawsze 
z szkodą następnej wegetacyi są wypłukane i również rowami 
i strumykami do rzek uniesione. Jestto jedna z głównych 
przyczyn niezawodnego nieurodzaju w latach po powodziach 
następujących, nad którą nasi gospodarze praktyczni nie za­
stanowili się dostatecznie; ubytek ten należałoby wynagrodzić 
obfitszym i bogatszym pognojem. Lecz właśnie tu przycho­
dzimy do drugiego najważniejszego pimktu upadku naszych 
gospodarstw: jakże tu nawóz pomnożyć, gdy przez dwa lata 
zupełnego nieurodzaju zmniejszyła - się ilość paszy i słomy, 
gdy przez pomór ogólny owiec i bydła zmniejszyła się w ka- 
żdem gospodarstwie ilość utrzymywanego inwentarza, czyli 
ubyły w znacznej części dwa najgłówniejsze czynniki do pro­
dukowania mierzwy, a zatem najgłówniejszą klęską tych nadto 
wilgotnych lat było zubożenie gospodarstw co do produkcyi 
mierzwy. Zastąpić ten ubytek drogiem guanem i innymi sztu­
cznymi pognojami było staraniem możniejszych i więcej prze­
mysłowych gospodarzy, lecz przy drogości cen tychże i przy 
ogólnym braku kapitałów środek ten niemógł być ogólnie 
użyty, a nareszcie, gdyby miał być ogólnie użyty, to ta masa 
zakupowanego guana i innych sztucznych pognojów podwyż­
szyłaby ich cenę do tego stopnia, że wydatek ten przewyż­
szałby korzyści ; środek taki niemógł się stać ogólnym. Opatrz­
ność jednakże w swych niedościgłych rozrządzeniach wyró- 
wnywająca w przyrodzie wszelkie anormalne zjawiska nastrę­
czyła gospodarzom zaraz w latach suchych następnych obfite 
źródło do zastąpienia ubytku gnoju, a tern się stały w obu-, 
dwóch ostatnich suchych latach stawiarki czyli szlamy, owe 
zbierałniki tych użyznających pierwiastków, które głównie 
woda z sobą unosi. (Dokończenie nastąpi.)

Telegramy ostatnie,
Paryż, poniedziałek 7 lutego, w południe o go­

dzinie l’/2. — W tćj chwili cesarz zagaił osobiście 
posiedzenie ciała prawodawczego i powiedział nastę­
pującą mowę od tronu:

Panowie senatorowie, panowie deputowani! 
Francya, wam to wiadomo, patrzy się od lat

sześciu na wzrastającą swoję pomyślność i bogactwa, 
na niknącą wewnętrzną niezgodę i na powrót dawnćj 
świetności swojój; pomimo to powstaje od czasu do 
czasu śród spokoju i pomyślności zagadkowa obawa, 
głuche wzburzenie, które bez pewnego powodu ogar­
nia niektóre umysły i nurtuje publiczne zaufanie. 
Ubolewam nad bojaźnią tą peryodyczną, wszakże ona 
mnie niezadziwia. W społeczeństwie, jak nasze, które 
doznało tylu zmian rewolucyjnych, tylko czas może 
ustalić przekonania, charaktery zahartować i wzbu­
dzić wiarę polityczną. Wzburzenie które teraz się 
pojawia, bez pozoru nagłego niebespieczeństwa, słu­
sznie musi zadziwiać, to dowodzi równocześnie zbyt 
wielkiego niezaufania i obaw zbyt wielkich. Wątpiono 
jak się zdaje z jednój strony o umiarkowaniu, któ­
rego tylokrotne dawałem dowody, z drugiój o rze- 
czywistćj sile Francyi. Szczęśliwóm zdarzeniem masa 
ludu bynajmniój się nie poddaje podobnym wrażeniom. 
Dziś moim jest obowiązkiem na nowo wyłożyć wam 
to, o czćm zdaje się 'Zapomniano: jakićj polityki trzy­
małem się nieustannie. Starałem się Europę uspo­
kajać, Francyi przywrócić należne jej stanowisko, 
nasze przymierze z Anglią wzmocnić, stopień mój ser­

deczności dla mocarstw stałego lądu europejskiego 
wedle zgodności naszych zdań i natury ich postępo­
wania względem Francyi zastósować.

Tak na chwilę przed moim trzecim wyborem w Bor­
deaux oświadczyłem, że cesarstwo jest pokojem, przez 
co chciałem dowieść, że jeżeli spadkobierca cesarza 
Napoleona wstąpił na tron, nie rozpocznie znów ery 
zdobywczój, ale zaprowadzi systemat pokoju, który 
tylko obroną wielkich interesów narodowych może być 
zachwianym. Co się tyczy przymierza pomiędzy Anglią 
i Francyą, z całą usilnością starałem się o jego usta­
lenie i znalazłem z tamtój strony kanału szczęśliwą 
wzajemność uczuć równie u królowój angielskiój, jak 
u mężów stanu wszystkich opinii politycznych. Nie- 
zważałem więc, aby osięgnąć cel ten dla pokoju świata 
tak zbawienny, przy danój sposobności na żadne dra­
żliwe przypomnienia przeszłości, na oszszercze napa­
ści, ani nawet na narodowe uprzedzenia mojego 
kraju. Przymierze to wydało owoce. Połączeni nie­
tylko trwałe odnieśliśmy zwycięstwo na wschodzie, 
ale jeszcze nawet na ostatnich świata krańcach otwo­
rzyliśmy niezmierne państwo postępowi cywilizacyi 
i chrześciaństwu.

Od czasu zawarcia pokoju przybrały moje sto­
sunki z cesarzem rosyjskim znamię szczerój serdecz­
ności, ponieważ względem wszystkich punktów spor­
nych byliśmy zgodni.. Równie sobie winszować winie- 
nem stosunków do Prus, które nie przestawały wza­
jemną tchnąć życzliwością. Natomiast gabinety wie­
deński i mój, z ubolewaniem wyrzec mi to przycho­
dzi, w ważnych kwestyach często z sobą różnego 
bywały zdania i potrzeba było wielkiego zamiłowa­
nia zgody, aby kwestye te sporne załatwić. Tak 
np. rekonstytucya Księstw Naddunajskich tylko po 
rozlicznych trudnościach, które przeszkadzały zupeł­
nemu zaspokojeniu ich życzeń najprawowitszych, mo­
gła być dokonaną. I gdyby mnie zapytano, jakiż 
interes miała Francya w tych stronach dalekich, 
które Dunaj oblewa, odpowiedziałbym, że interes 
Francyi znajduje się wszędzie, gdzie chodzi o utrzy­
manie sprawy słusznój i cywilizacyjnój. W tćm po­
łożeniu rzeczy nie było nic nadzwyczajnego, że się 
Francya bardziej zbliżyła do Piemontu, który w cza­
sie wojny tak się poświęcał, a w czasie pokoju był 
naszój polityce tak wiernym. Szczęśliwy związek 
mego bratanka ukochanego, księcia Napoleona z córką 
Wiktora Emanuela nie jest więc jednym z onych 
podejrzanych czynów, (faits insolides) w których go­
dzi się śledzić skrytego zamiaru, ale naturalnym 
wypływem spólności interesów obudwu krajów i przy­
jaźni obu monarchów.

Słusznie od niejakiego czasu niepokoi dyplomacyą 
stan Włoch i położenie ich wyjątkowe, gdzie porzą­
dek tylko cudzoziemskióm wojskiem może być utrzy­
many. Wszakże powód ten nie wystarcza, aby uwie­
rzyć w wojnę, której jedni bez prawowitego powodu 
pragną gorąco, podczas gdy innym w niewczesnćj 
obawie podoba się Francyi wytykać niebespieczeń­
stwa nowój koalicyi. Pozostanę niewzruszony na dro­
dze prawa, sprawiedliwości, honoru narodowego, 
i rząd mój ani unieść ani zastraszyć się nie po­
zwoli , ponieważ moja polityka nigdy niebędzie 
ani napastniczą ani zwątpiałą. Zatóm precz z tą 
wrzawą1 zawodną, z tą nieufnością niesłuszną! Po­
kój, jak się spodziewam, nie będzie zakłócony! Zaj­
mujcie się spokojnie, jak zwyczaj niesie, pracą waszą. 
Otwarcie wyłożyłem wam zewnętrzne nasze stósunki, 
a ten wykład zgodny ze wszystkióm, co od dwóch 
miesięcy krajowi i zagraniczu objawić się starałem, 
dowiedzie wam, jak sądzę, że moja polityka ani na 
chwilę tą samą być nie przestała: silną, ale pochopną 
do zgody.

Tak więc jak zawsze liczę z zaufaniem na waszę po­
moc, i na wsparcie narodu, który mi swoje losy powie­
rzył. Wie on, że nigdy móm postępowaniem nie po­
wodują ani interes osobisty, ani ambicya drobiazgowa. 
Kto wspierając się na woli narodu i uczuciach na­
rodu, wstąpił na stopnie tronu, tego ciężka odpowie­
dzialność uniosła po nad niższe sfery, gdzie poziome 
sprawy między sobą walki staczają: temu pierwszą 
pobudką i ostatnim sędzią jest Bóg, własne sumienie 
i wieki potomne.

Wiedeń, poniedziałek 7 lutego. Książę Miłosz, 
jak z Belgradu donoszą, wraz z synem Michałem 
odprawił przedwczoraj wjazd do stolicy śród rado­
snych okrzyków ludu. Senat i ministrowie byli od 
tćj uroczystości wyłączeni. Senatora Wucicza jako 
podejrzanego o reakcyą, zatrzymano w jego mie­
szkaniu.

Paryż, poniedziałek 7 lutego z rana. Nadeszła 
depesza z Bukaresztu oznajmująca obór kięcia Mul­
tan Kuzy na księcia Wołoszczyzny. Dzisiejszy Mo­
nitor zamieszczając wiadomość tę powiada, że wszel­
kie formalności oboru dotyczące podług organicznego 
regulaminu konwencyi z 19 sierpnia były zachowane. 
W Bukareszcie proklamacyą przyjęto radośnie; mia­
sto rzęsisto było oświecone.
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Sprostowanie.
Pogrzeb ś. p. Aloyzy Dnruh dla 

uroczystości w kościele ś. Marcina 
odbędzie się dopiero w Czwartek 
o godzinie 3 po południu. [151] I
Do publicznego wydzierżawienia grun­

tów proboszczowskich w Czempiniu, skła­
dających się z 131 mórg roli średniój 
klasy i 17 mórg łąk i pastwiska, na 
sześć lat następujące zacząwszy od 1 
kwietnia 1859, wyznaczony jest termin 
dnia 28 lutego r. b. o godz. 10 zrana 
na probostwie w Czempiniu. Warunki 
dzierżawy, każdego czasu na probo­
stwie mogą być przejrzane. Nadmienia 
się jednak, iż osobnego pomieszkania 
dla dzierżawcy nie masz, i że kaucya 
250 talarów wynosi.

Czempiń 7 lutego 1859.
[145] Kolegium kościelne.

[107] Donosimy Szanownym Członkom, 
że dnia 20 lutego o godz. 7ł/2 rozpoez- 
nie się wieczerza składkowa wspólnie 
z damami, na wielkiój sali Bazaru, a 
o godzinie 10 nastąpią tańce. Lista dla 
zapisujących się otwartą będzie tylko 
do dnia 17 Lutego r. b.

Dyrekcya Towarzystwa Koła. 
Mieczysław hr. Kwilecki. M. Wilden.

Nasiona gospodarskie.
Dom. Łaszczyn pod Rawiczem ma na 

sprzedaż następujące nasiona:
1. biała, zielono-głowiasta Mar­

chew olbrzymia, funt po 8 sgr.
2. czerwona v długa (na postać 

butelki) Ćwikła olbrzymia, 
5 funt po 6 sgr.

3. żółta, szwecka Brukiew „Ru- 
tabage“ zwana, funt po 8 sgr.

4. długa, gładka Pietruszka, 
funt po 12 sgr.

5. zielone, wężowate Ogórki 
olbrzymie funt po 40 sgr. łót 
2 sgr.

6. Sałata à feuille d’artichaut, 
funt po 35 sgr., łót 1 ’/* sgr.

7. Brunświcka ciemno-czerwo­
na twarda Cebula, funt 25 sgr., 
łót 1 sgr.

O ile zapasy starczą, wszelkie obstalun- 
ki frankowane zostaną niezwłocznie i 
punktualnie wykonane. Ceny stałe. Na­
siona świeże, ostatniego żniwa.

Łaszczyn, d. 2 Lutego 1859. [128]

Dla dominium Międzychód pod Dol­
skiem poszukuje się od Ś. Jana b. r.,

a, ekonoma dobrego jako i 
' ó, pisarza bezżennego, zdolność swą

okazującego.
Zgłosić .się mogą do WPana Igna­

cego Sczanieckiego w Łaszczynie pod 
Rawiczem, lub do P. Ludwika Scza­
nieckiego w Międzychodzie. [130]

Karty do grania z fabryki Ostena 
poleca skład jedyny tychże

D. Goldberga.
[135] przy Starym Rynku.

Krawaty i rękawiczki balowe bar­
dzo tanio u

braci Asch,
przy ul. Nowej w domu gminy 

[131] greckiej.

Prawie zupełnie nowy, kilka tylko 
miesięcy używany miedziany kompletny 
aparat do gorzelni, wykonany w mój 
własnój fabryce, stoi u mnie na sprzedaż.

J. Krysiewicz, 
[153] Garbary Nr. 10.

Pożądany groch do siewu oraz 
i Wyka w najlepszym gatunku nade­
szły do

Jakóba GallandPa.
[150] Poznań, ul. Piaskowa Nr. 9.

Piękny groch tak do siewu jako 
i gotowania poleca

Ludwik Kantorowicz,
[67] Szeroka Ulica Nr. 10.

Groch do siewu z, r. 1S58
połeca Moritz Briske?
przy rogu ul. Wronieckiéj i Kramarskiéj. 
[149]

Prawdziwe
peruwiańskie Gnano

Dla rolników!
Polecamy nasz skład wszelkiego ro­

dzaju nasion koniczyny, tra­
wy, rzepy, jarzyn, ogrodo- 
win i roślin pastewnych w jak
najlepszych gatunkach po dostęp­
nych cenach. Wykazy cen na rok 
1859 mogą być na żądanie gratis 
i franco nadesłane.

Gospodarczy zakład 
U. B. Madalinsky & Comp.

[146] w Bydgoszczy, ul. Wałowa 187.

z składu tutejszego komisyjnego Pana 
E. G e y e r, Radzcy ekonomicznego w Dre­
źnie, poleca do uprawy wiosennój.

Theodor Maarth.
[137] Kantor przy ul. Szewskiej Nr. 20.

[148] Powszechnie ulubiony groch do go­
towania wytopiony (splet beans) poleca

Moritz Briske, 
przy rogu ul. Wronieckiej i Kramarskiój.

Mimo, że ceny towarów płóciennych 
nadzwyczajnie zdrożały, jednako­
woż przedaję moje znaczne zapasy płó­
cien, bielizny stołowój i dryli- 
chó w po cenach dawnych wiele tań­
szych, tak że szanowna publiczność 
odemnie kupująca’ 8—10 procentu za­
rabia.

S. Kantorowicz,
[147] w Poznaniu, przy Rynku.

Dom. Koninko pod Kurnikiem 
ma cztery młode, rosłe woły na 
sprzedaż. [144]

Na Grobli Nr. 12. B.
przedaje się suche i zdrowe drzewo 
brzozowe sążeń po 6 tal.. W tym 
samym stosunku wszystkie inne ro­
dzaje drzewa do palenia.[71]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 7. lutego.

Papiery pruskie. %
ił-

dano.

Pożycz, dobrow.. . 
dito rząd..... 
dito 1856 . 
dito 1853 . 
dito prem. 1855 .

Obligi długu skarb, 
dito Marchii. . . . 
dito miasta Beri.. 
dito dito 

Listy zast. March.. 
dito Prus Wsch. .
dito Pomor............
dito dito ... 
dito W. Ks. Pozn.

A|
4*%
4%

4
3%
3%
3%
4%
3%
‘A3’
3%
3%

82’/.

82%

93%

dito (nowe) 
dito (nowe) 

dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor............ ...
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne. 

Austr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel.

dito
dito

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

88’%
89%

82

93%
92%

74%

107

pła­
cono.

94%
116’/,
84%

83
86

85%

99

85%

93%

93%
95
93%
93

101
104

110

%
pła­
cono.

Polsk. obligi skarb. . 4 — 85%
dito Cert. A. 300 zł. 5 — 93
dito dito B. 200 zł. — — 22%
dito Lis. z.n. wR S. 4 — 90
dito Ob. cztk.500 zł. 4 88% —

Pieniądze.
113%Frydrychsdory . . . — —

Lujdory.......................
Złota funt cel. . . . — —

1093/e
457%

Srebra dito.... — — 29 24
Saskie bil. kas . . . — — 99%
Niem. bankn.............. — — 99’%

dito płat, w Lipsku — 99% —
Austr. bankn............. — — 95 */2
Polskie bil. bank,. . — — 91%
Disk. bank, od wexli — 4%

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............ 4 — 105 %
Berliń -Hamb............. 4 — 103'%
Berl.-Poczd.-Magd. . 4 — 124
Berl.-Szczeciń . . . 4 — 103
Wrocł.-Freib.............. 4 — 87%

dito najnow.“ . 4 — —
Brzeg-Niskie............. 4 56 —
Koźlo-Oderberg . . . 4 — 50%

dito pierwot. . 4% — 78’%
dito dito . . 5 — —

Dolno-Szl.-Marcb.. . 4 — 92%
Dolno-Szl. kol. pob. 4 — 7-i

dito, pierwot. . 5 —
56%Półn. Fryd.-Wilh. . 

Górno-Szl. A i C . .
4 —

3% 127
dito Lit. B. . 3% 118 —

Opol-Tarnowic. . . . 4 46 —
Starogr.-Pozn............. 3% 85 T”

HOTEL PARYSKI: Księża Pluszcze« 
z Bnina i Janicki z Kórnika, rządzca ł[j 
gierski z Węgierek.

HOTEL BERLIŃSKI: Budowniczy Schii]e 
z Gdańska, wł. dóbr Węgierski z Myszd 
Schultz z Latagniewa i Schneider z Cza 
niejewa.

HOTEL EICIIBORNA: Kup. Wolffsohn zNt 
wegomiasta, Peyser z Głogowa i Aleksa^ 
der jun. z Ńakła.

EICHENER BORN: Kup. Marnese z 
gonina, rękodzielnik Walter z Langenbicla^/i 
piekarz Hemmann z Steinau, panna Schinj 
schok z Środy.

POD KORONĄ: Kup. Cohn z Sierako,u- 
Itzigsohn z Międzychodu, Cohn z Wolsztij / 
i bracia Tarłaś z Grodziska, wł. dóbr Mtl t 
ler z Freiburga.

POD TRZEMA LILIAMI: Ks. Jasiński z IW , 
darzewa i panna Krause z Gniezna. I

Miechy drelichowe nie szyte
po 118 sgr. nadeszły i są do nabycia 
w handlu płócien i kobierców

S. Kantorowicza,
[154] w Poznaniu przy Rynku 65.

trzy razy na dzień świeżo smażone po
5 i 3 grp. poleca cukiernia
[152] A. PiMznera.

Stan wody na Warcie. stóp, 
Poznań, dnia 7 lutego o 8 godzinie 4

„ n 8 „ 8 „ 3 t

Przybyli do Poznania 8 lutego.
BAZAR: WŁ dóbr Wierzbiński z Starego, 

Rogaliński z Cerekwicy i pani Radzimińska 
z Zdziechowic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Ob. Böt­
ticher z Mamdorff, zsesor Jeschke z Hal­
berstadt, kap. Wilke i kupiec Weinbold 
z Szczecina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Hr. Wę- 
sierski z Zakrzewa, Schneider z Myślątkowa, 
aktor Devrient z Hanoweru, kup. Büttner, 
Stimming, Soorman i Wagenknecht z Ber­
lina, Hirschfeld z Lipska i Mannheimer 
z Wrocławia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Pani 
Veigel z córką z Szamotuł, kup. Griebland 
z Wrocławia.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbrFer- 
her z Thurau i Lutomski z Stawia, kup. 
Menzel z Wrocławia,' Sist z Gliwic, Ewert 
z Gryfina.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Krzyżański 
z Sapowic, rządzca Siedmiogrodzki z Nowej- 
wsi, ks. Zingler z Łaszczyna, ob. Kaniew­
ski z Koźmina i Fiderski z Grodziska.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Walz 
jun. z Buszewa i Malczewski z Swinar, apte­
karz Grochowski z Miłosławia.

Akcje bankowe i kredyt 
Beri. Stów. kas.. . • 
Beri. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito..............
Królew. dito . . . • 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. - 
Pozn. bank prow. . • 
Prusk. udz. bank. • 
Szląsk. Stów. bank. •

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. • 
Minerwy Szląskiej ■
Concordia..................
Magd, assek. ogn. •

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anbalt. , . . •
dito............................

Berl.-Hamb..................
dito II Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A . 
dito Lit. C . . • • 
dito Lit. D . . • • 

Berl.-Szczeciń. . . •
dito II Em...............

Koźlo-Oderb...............
dito III Em. . . . 

Dolno-Szl.-Marcb. 
dito konwen. . . • 
dito dito III ser. 
dito dito IV ser.

%
żą- pła-

dano. cono.

123
80

83

77

68%
83%
96
82

82

79
50

210

100%

95%
83'/.

137

101%

■ aro

■ rug
WIADOMOŚCI HANDLOWE, to

Stowarzyszenie kupieckie w Poznana róc
Dnia 8 lutego.

Żyto z początku w dobrej cenie, przy koi a 
nie tak dobrze, na luty-marz. 44’%—y,./^ 
do %2 pł., na wiosnę 44%—% pł., kw.-i ’ 
45 pł, maj 45s/12 pł., maj-cz. 452/3 pł. Oki 1 
wita obrot wielce ożywiony, ceny wyższeł® 
wczoraj, loco bez becz. 15%2—”/,2 pł., z hec og£ 
na luty 165/14— % pł., luty-marz. 16%,-«] 
pł., marz. 165/12—’/2—%2, kw.-maj 16%% , 
do 17 pł., cz.-lip. 17’,/,2—18 pł., sier.-m ,■ 
18’% pł. F

Berlin, 7 lutego. ¡aje
Pszenica żółta, 2100 funt. 49 tal. ljn 

węcp. 48—78 pł. Żyto obrot nie zbytni':,, 
wiony loco 47%—48% żąd., na luty 47%- “ 
pł., luty-marz. 46%—% pł., na wiosnę i111'.0 
do 47 pł. % żąd., maj-cz. 46%—% pł., c 
lip. 47%—48 pł. Jęczmień 33—44. O»»jna 
loco 28—33 pł., na luty 30 żąd., na wio, 
31 pł., maj-cz. 31% pł. Oléj rzepio 
15%4—%.pł., na luty 15%—%. OkonDa- 
wypow. 10,000 kw. loco 19'%—% pł., zbtjst
na luty 19 %- ■% pł., 20 żąd., luty-megc
19’%—%—% pł., 20 żąd., marz.-kw. 20'/11|ro 
%2 pł., maj-cz. 20%-% pł., cz.-lip. 21- 
pŁ, lip.-sier. 21’%—% pł., 22 żąd. Od Hc. 
lutego było na sprzedaż 560 wołów, 213'knCJ, 
2307 świń, 1504 cieląt, skopów 1239 sztnli t 

Wrocław, 7 lutego. ch
Ceny targowe podległy bardzo małej zb)0-j 

nie, tak samo i na giełdzie. Żyto przed?, 
w aukcyi 50 węcpli po 43’% tal., na luty 
pł., marz.kw. 44, kw.-maj 44% pł., maj-cz. i *0 
żąd., cz.-lip. 46'% żąd. Olej rzepiowyhjsa 
15 żąd., 14"/12 pł. Okowita loco 8%2 ]sc 
luty-marz. 8’/3—%, pł., marz.-kw. 8%, , 
kw.-maj 8'/12 pł., maj-cz. 8% pł., cz.-lip.i-1' 
pł. Okowita z kartofli wiadro 8%, pł pre 

Szczecin, 7 lutego.
Pszenica bez obrotu 84—85 funt, żółta 

wiosnę 62% pł., 85 funt. 64’% pł., 85 ftj.e< 
cz.-lip. 67 żąd. Żyto 77 funt, na wiosnę 41 ‘ 
45 pł., maj-cz. 45'% pł., cz.-lip. 46 żąd. 1- 
pł., cz.-sier. 46’% żąd. Olej rzepiowyl 11 
15 żąd. 14% pł, luty-marz. 14%- żąd. Ok) 1 
wita lepsza cena loco z becz. 19 pł., bez ki 
19, 18’% pł., na luty 18% pł., luty-marz. .J, 
pł., na wiosnę 18%—’% pł., maj-cz. 18%- * 
do %6 pł., cz.-lip. 17% żąd., lip.-sier. 11

Bydgoszcz, 7 lutego. •‘¡Z 
Pszenica 120—135 funt. 50—68 tal.,itis 

ślednia 30—50 tal. Żyto 34—44 tal. E:[ 
90—95 tal. Rzepik 90—95. Okowita 15’/j'

24- pta-
dano. cono.

Gérn.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . . 

Starog.-Poznań. . 
dito II Em.

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

90
79

93

100’%

74%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 7 lutego.

Papiery 1 pieniądze
Dukaty.............
Frydrychsdory

94%

Akcje Sziąskich kolei
żelaznych.______

Freiburg

% dano.

:ysi
wa

4
4%
4%
4%

4
4%
4’%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

90

98%

84

92% 
92 y2

/—

92%
98%

102%

99%

Luidory . .
Polskie bil. bank. 
Austri banknoty 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. . 

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Rent. . 

Szląskie Listy Zast. 
nowe Lit. A. 
nowe .... 
Lit. B. . . . 
Lit. B. . . . 
Listy Rent.

___ Oblig, prow.
Polskie Listy Zast.. 

dito now; Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk, a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye 
Szląski bank . 

dito tow. assek. ogn.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3%
4

3%
4

%
t'l:

4
4
4
4
5 
5 
4 
4

92%
100%
95%

108%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

88%

84%

c::
1

J'zy
-Jo

88%
99’%

dito now. Emis. 
dito obl.z praw.pierw.
dito .......................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C.

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier. . c
Kurs stów. kup. w ?oznaninez,

dnia 8 lutego.

120
86%
76
93%
47%
51%

'iór
joy
.J,
lflyśi

się
Al
-k

tie
i

,« 
92%« 
85% 
95% 

95’/» 
97

93 %2 
100%

77%

89%
89%

82

Prusk. obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk...............
Polskie.......................
Pozn. List. Rent. . 
ditoobl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Zagrań, bankn. - . .

3%
4
l’/z
3%
4

3%
4

3%

4
4
5

84%

101

82%

92%

99%
83%

on
w.
i'

02
7)
10(

Bi
iżi
te
|ró
li

pn

ji

czcionkami Ludwika Merzbacha w PoznlSS?'- Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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